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M e liíbe dziewczą, chciej wierzyć mi, 
Miłości piosnką zanucą ci;

Tyś szcząścia mego jedyny zdrój,'
Tyś pani moja, jam  sługa twój!

Me lube dziewczą, wierzaj w tą  moc,
Grdzie ócz twych nie m a, tam  dla mnie no 

A  z ust twych płynie słodyczy zdrój; 
Tyś pani moja, jam  sługa Twój!

O lube dziewczą, wiedz, tyś mój raj,
Za nic bez ciebie wiosna i gaj,

Б о  nic nadpiąkność wdziąków twych zdi 
Tyś pani moja, jam  sługa twój!

Lecz lube dziewczą, zawsze sią strzeż,
N i śpiewakowi, ni piosnce wierz!

Bo tym  śpiewakiem, jak stoją żyw, 
Je s t herszt opryszków, to jego śpiew!

Me lube dziewczą, wierzaj mi, iż 
Tyś jedna w stanie wywołać dziś 

Z  twardego serca miłości zdrój;
Tyś pani moja, jam  sługa twój!

X 'b o o g



O - lube dziewczę, przedmną nie stroń,
Choć krwią zbroczona jest moja skroń,

Choć z mych uścisków wytryska krew; 
Tyś moja pani, dla cię mój śpiew!

O, lube dziewczę, choć zdała stój,
Przy tobie mięknie rzeź, mord i bój,

A  kiedy ujrzysz wśród borów grób: 
W iedz, że twój sługa śpi u twych stóp!

4.
Jed n ą  garstką ziemi gdy przykryty będę,
Po moich kłopotach spoczynku nabędę, 
W tenczas mi już kłopot dokuczyć nie zdoła, 
Spać będę w mym grobie aż mię Bóg zawoła.

Jed n a  garstka ziemi niech mi będzie święta, 
Bo przez nią zgryzota świata będzie wzięta, 
Ten, który mnie stworzył, łzy i nędzę skróci, 
A  smutek mój wszelki w radość mi obróci.

Wszechmocny Boże, wiekuisty Panie,
Daj pod garstką ziemi ciche spoczywanie,
A  gdy dusza moja przed Twym tronem stanie 
Dajże jej, o Boże spokojne mieszkanie.

5.
W głos serdeczna dumka płynie, tam moja jedyna, 
À na tej tam Ukrainie, matka i rodzina,
Matka tęskna patrzy w pole, łzawemi oczyma,
Pusta droga na Podole, ani wieści niema.



Ach upłynie wody wiele, minie czasu siła,
Zazieleni drogą ziele, nim go ujrzy miła,
Ach upłynie wody wiele, miną lata, latka,
Zazieleni drogę ziele, nim go ujrzy matka.

"W głos serdeczna dumka płynie, tam moja jedyna, 
A na tej tam Ukrainie, matka i rodzina,
Miła tęskna patrzy w pole, czarnemi oczyma,
Pusta droga na Podole, ani wieści niema.

Czarnobrewko, żal urody, taka wola Boża,
Nie on jeden w świecie młody, tyś jak wiosna hoża, 
Czarne oczy, krasne lica, zaklną nie jednego,
Tobie szczęścia, a tęsknica dla niego, dla niego.

“W głos serdeczna dumka płynie, tam moja jedyna, 
A na tej tam Ukrainie, matka i rodzina,
Próżno czeka stara matka, próżno czeka miła,
"W obcej stronie miną latka, uściska mogiła!

6.
Ciemnym borem, nad  wieczorem 
Leciał czarny kruk 
I  do chatki starej m atki 
P u k  w okienko puk.

M atko moja, matko moja,
Przybądź co masz tchu,
Bo górami i lasami 
Pędzą z dala tu.

O ptaszyno, ty  z nowiną,
J a k ą  niesiesz wieść,
A ch wesele, czy też wiele 
Musisz do mnie nieść.



Czarna skóra, czarne pióra,
To żałobny znak,
Ty z boleścią, sm utną wieścią 
Pądzisz do mnie tak.

M atko moja, starość twoja,
Bądzie dla cią raj,
Syn twój drogi, pobił wrogi,
I  poległ za kraj!

Gdym za łupem, miłym trupem  
, Ciągnął tam  gdzie bój,

Z  wroga kląski, syn zwyciązki 
W ołał do mnie twój.

H ej ptaszyno! hej ptaszyno!.
Od rodzinnych stron 
Leć do chatki, lubej matki,
Donieś jej mój zgon.

T ak  mi wołał i wnet skonał, 
Lecz zwyciężył wprzód.
N a  wawrzynie zwycięztw ginie, 
Lecz wsławił swój ród.

M atka słucha, a po chwili,
P ad a  martwy trup,
Po nad synem słowik kwili,
Po nad m atką kruk.

4.
W isło moja, W isło stara,
Co tak  smutno płyniesz?
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Z k ąd  tej wody nazbierałaś,
Mów nim w morzu zginiesz.

Nazbierałam  wody sinej 
N a  karpackich górach,
I  na Kusi, na kochanej 
T am  w K rakusa murach.

K rakow ianka łzą oblana.
Kzuciła mi wianki,
Potem  strumień łez mączeńskich 
W lały  W arszawianki.

I  tak  płyną dniem i nocą 
W  koło mnie tak  smutnie: 
Dawniej śpiewy brzmiały ciągle, 
Dzisiaj tak  okrutnie.

8.
Dołem sinej wody 
Z ło ta  rybka mknie,
Z  brzegu chłopiec młody 
Polne kwiatki rwie.

W ypłyń rybko złota,
W ypłyń z zimnych fal,
W  sercu mem tąsknota, 
Nadzieja i żal.

A ch  tam  wieczna zima,
M ątne życie tam,
W iosny nigdy niema,
T u  ja  kwiaty mam!
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Nęcisz mnie daremnie,
Niczem kwiatek twój,
Z im na dusza we mnie,
Z im na krew ja k  zdrój.

Próżna twa tąsknota,
Przestań o mnie śnić.
Bo ja  rybka złota,
W  zimnie muszą żyć!

W estchnął chłopiec młody,
Lecz nie płakał nie:
Dołem zimnej wody 
Złota rybka mknie.

9.
Płynie D unajec prosto ku W iśle,
D yć ty wis, M aryś, jako ja  myślą,
By mi kto dawał na  miarki 
Cwancygierki i talarki,

Nie porzucą cią, boś ty  jedyna! 
Prześlicnie dzwonią krakowskie dzwony! 
Chcą być na wieki z tobą złącony,
By mi kto dał cyrkuł cały,
W szyćkie lasy, wszyćkie skały,

N ie porzucą cią, boś ty  jedyna!
N ad  wszyćkie zboża słynie pszenicka, 
Żeby tu  przysła sama książnicka,
By mi dawała pierścienie,
B iały chlebuś i piecenie,

N ie porzucą cią, boś ty jedyna!



10.
H ej! bracia opryszki! dolejcie do czarki,
Do ognia przyrzućcie nam  drzew!
Nastrójcie mi gardło odgłosem fujarki,
W esoły zanucą wam śpiew.

S tare wino, młode dziewki, to lubimy wszyscy 
S tare  wino, młode dziewki, to lubimy wzsyscy

Bezpieczniśmy, póki na  ś wiecie zielono 
I  liściem okrywa sią las,
W  gęstwinach i  krzakach za kłodą zwaloną, 
W  gałęziach nie znajdzie n ik t nas!

S tare wino, młode dziewki itd.

J a k  ptakom  drapieżnym nam  skały gospody, 
Tam  śpimy spokojnie wśród gniazd;
Gdy noc sią nasunie na ludzi, na trzody,
M y z naszych spuszczamy sią gniazd.

S tare  wino, młode dziewki itd.

B arany z połonin nam  dają pieczenie,
Je s t wódka, gdy przyjdzie myśl zła; 
Pieniądzy dostarczą podróżnych kieszenie, 
Buziaka H ucułka nam  da! ^

S tare wino, młode dziewki itd.

Tytoniu przyniesiem z węgierskiej granicy, 
Strażników powiążem za łby;
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Odzienie dostaniem z żydowskiej kramnicy,
A  żyda przy kujem do drzwi!

S tare  wino, młode dziewki itd.

Gdzie góry i bory, tam  jary  i jamy,
Tam  dla nas forteca i dom.
Ш е straszny nam  Niemiec, gdy głodu nie znamy, 
N ie straszna nam  słota i grona 

Stare wino, młode dziewki itd.

W eselmyż sią bracia, dopóki żyjemy!
Nie długo pozwolą nam  żyć.
Gdy śniegi nas zdradzą, na sznurku zaśniemy, 
N i śpiewać nie bądziem, ni pić!

S tare  wino, młode dziewki itd.

11.
Hejże bracia do bułata,
D ługoż bądziem gnuśni śnić!
Pokażemy, że Sarm ata 
Jeszcze wolnym umie być.

Długo spała Polska świąta,
D ługo orzeł polski spał;
Lecz sią zbudził i pamiąta,
Że on kiedyś wolność miał. 

Śmiałem skrzydłem on poleci,
Gdzie huk armat, gdzie kul grad,
Dalej, dalej, polskie dzieci!
Tylko zgodnie za nim w ślad,



Bądziem rąbać, bądziem siekać, 
J a k  nam  miły Bóg i kraj! 
D alej, dalej, a  nie zwlekać,
Z  naszej Polski zrobim raj ! 
Dalej, dalej, a nie zwlekać,
Z naszej Polski zrobim raj !

12.
H ej koledzy, po mozołach,
Przykład wesołości dajmy!
Niech na naszych świeci czołach,
І  wesoło zaśpiewajmy!

Byśmy zawsze tak  śpiewali, 
Zdrowi mogli być,
Pomyślności doznawali,
Póki bądziem żyć.

A  gdy tu taj zgromadzona 
Polska młodzież tej wszechnicy, 
Niechaj wszelki smutek kona 
W  kryształowej tej szklanicy!

Byśmy zawsze tak  śpiewali itd.

Oj! zapomnisz trudy, znoje,
Gdy zawita myśl wesoła!
Je j otwórzmy wiąc podwoje 
D o kolegów naszych koła!

Byśmy zawsze tak  śpiewali itd.
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Niech zgrzybiałym wczesna starość 
Sm utne piątno swe wyciska!
N am  młodości czerstwej radość 
N iech strumieniem pełnym tryska! 

Byśmy zawsze tak  śpiewali itd.

13.
H ej flisacza dziatwo,
H ej dalejże, dalej!
P łyń  do G dańska z tratw ą 
P o  szumiącej fali.
P łyń  ochocza wiaro 
2  bukiem, dębem, sosną,
I  z W isełką szarą,
P ieśnią gwarz radosną!

Gdy brzmi na jej łonie 
N asza pieśń wesoła,
W tórzcie nam  wód tonie, 
W tórzcie z szumem w koło.

Lekko, cicho, gładko,
Nieś nas W isło nasza,
N a  twych falach, matko,
N ic nas nie zastrasza.
Bo choć nad twym szlakiem 
Burza się rozsroży,
Czuwa nad flisakiem 
B lask opieki Bożej.
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P łyń  wiąe płyń, o tratwo,
P a n  Bóg cię ocali,
P łyń  z flisaczą dziatwą,
Dalej, dalej, dalej.

W  dal nas niesie rzeka,
Niesie lotem ptaka,
Dziewczą w domu czeka,
W iernego flisaka;
Łzy wylewa z trwogi,
Serce m yślą smuci,
Że jej chłopiec drogi 
Może nie powróci.

W ody wartko płyną,
Lecz nas w nu rt nie wrzucą:
Ukój żal dziewczyno,
W rócą flisy, wrócą.

14.
Płynie woda od ogroda, od samego Gdońca,
Czarne buty do roboty, czerwone do tońca,
Przeleciały, zagruchały, dwa siwe gołąbki;
Oj Jadwisiu, kochajmy się, dajmy sobie gąbki.
Przyleciały, zagęgały, dzikie gęsi w rzędzie,
Żebym ja ci gąbM dała, chwaliłbyś się wszędzie.
Płynie woda od ogroda, co Krakowem zowią.
Oj dziewczyno, strzeż się jeno, bo cię chłopcy złowią.
Płynie chybka w W iśle rybka, goń ją  jeśliś prędki,
Da nie boję ja  się ciebie, ani twojej wędki.



Piękny ogród, śliczny ogród za ogrodem agrest, 
Miałem ja ci piękne dziewczę, piesek mi ją  zagryzł.

A do lasku poco Jaśku, da chodził w leszczyny? 
Lepiej było dopilnowaó przed pieskiem dziewczyny.

Ptaszek w lecie piórka niesie, na gniazdeczko składa 
I  ja  bym ci gniazdko usłał, aleś mi nie rada.

Jeśli wam się nie podoba, że ja  wam tak śpiewam, 
Zaśpiewajcie sobie sami, ja  się nie pogniewam.

15.
Hejże bracia, stańmy kołem,
W  łańcuch jeden wszyscy wraz;
Pod sztandarem wszystkich społem, 
Niechaj miłość złączy nas.

W ierność bracia ! 'hasło nasze, 
Zgoda wśród nas musi być;
Pod sztandarem plemią lasze, 
W ierność, zgodę, winno czcić!

Przemysł polski niech nam  żyje,
On dziś sztandar wytknął swój;
Gdy przemysłem Szląsk ożyje,
Tryśnie z niego szczęścia zdrój.

Tylko bracie! żwawo śmiało, 
Naprzód sztandar musiem nieść; 
Aby nam  się też udało,
D la przemysłu wzbudzić cześć.

Zeszyt X. 2



18

O ty, drogi, nam  sztandarze,
W  łańcuch jeden połącz nas;
A  z miłością wierność w parze, 
W szystkich w zgodzie zwiąże wraz!

A  wiąc przemysł mech nam  żyje! 
On dziś sztandar wytknął swój; 
Gdy przemysłem Szląsk ożyje, 
Tryśnie z niego szcząścia zdrój.

Br. Koraszewski.

16.
Noc w około sieje cisze«
Znikło słonko z górnych sfer,
W  gaju liśćmi wiatr kołysze 
W  harmonijny cichy szmer.

Niebo czyste, bez chmureczki 
Jakby  jasny lazur wód,
Drżącem światłem lśn ią  gwiazdeczki, 
W  około cisza woń i chłód.

Lekkie rosy kwiatki roszą,
Poi zmysły cudna woń
Serce w piersiach drga rozkoszą,
Lubej dłoni szuka dłoń.

O gdyby kwiatki znały 
Mojego serca ból,
W raz ze m ną by płakały;
Te kwiatki moich pól.
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I  słowik nawet w dali,
Ukryty w cieniu śród drzew,
I  ten mi sią użali 
Zawodząc tąskny śpiew.

17.
Niechaj kto chce śpiewa, jak  czyja ochota, 
Niechaj tańczy, hula kadryla, gawota;
My zaś Krakowiacy znani z mąztwa, pracy, 
Zuch chłopak w chłopaka, utniem krakowiaka! 

A  zatem, chłopacy, utniejmy w podkowy, 
Najmilszy ze wszystkich taniec narodowy!

T ak  nasi ojcowie przed laty tańczyli,
T ak  i nam  w te pląsy puszczać sią najmilej ! 
N ie splami K rakusa do walca pokusa,
N ic nad krakowiaka nie ma dla Polaka!

A  zatem, chłopacy i t. d.

Grdy człowieka kiedy co w sumieniu zmula, 
Śpiewa wśród niedoli; — kiedy grają, hula! 
Przy tern gdy dziewczyna śliczna, jak  malina 
Do tańca nas nąci, — któż sią jej wykrąci? 

A zatem, chłopacy, utniejmy w podkowy, 
Najmilszy ze wszystkich taniec narodowy!

Nie jeden mazepa dotąd sią nie ruszy,
Póki ze dwie flaszki wina nie wysuszy.

2*
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U  nas choć bez wina zawsze dziarska гтпя.; 
Zawsześmy weseli, choć człek niepodchmieli.

A  zatem, chłopacy i t. d.

Miło Krakowiaczkom w podkóweczki dzwonić, 
Milej od napaści kraj piersią zasłonić!
A  gdy do dom wróci, znowu wesół nuci,
I  znowu hulaka śpiewa krakowiaka!

A zatem, chłopacy i t. d.

18.
O! M atko Polko! gdy u syna twego,
W  źrenicach błyszczy geniuszu świetność, 
Jeśli mu błyszczy z czoła dziecinnego, 
Dawnych Polaków dum a i szlachetność.

Jeśli rzuciwszy rówienników grono,
Do starca bieży, co mu dumy pieje; 
Jeżeli słucha z' głową pochyloną,
Kiedy m u przodków powiadają dzieje,

O! M atko Polko! źle się twój syn bawi, 
Klęknij przed M atki Bolesnej obrazem,
I  na miecz patrzaj, ce krwawi,
Takim wróg piersi yje razem.

Bo choć w pokoju świat cały,
Choć się sprzymier; iidy, zdania,
Syn twój wyzwany ;z chwały,
I  do męczeństwa bei Ь. powstania.
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W yznanie przyśle mu szpieg nieznajomy, 
W alką z nim stoczy sa,d krzywoprzysiążny ; 
A  placem boju bądzie dół kryjomy 
A wyrok o nim wyda wróg potążny.

Zwyciężonemu za wyrok grobowy 
Z ostaną suche drzewa szubienicy,
Z a  całą sławą krótki płacz kobiecy,
I  długie nocne rodaków rozmowy.

19.
Pam ietne dawne Lechity,
Żyły i mąztwem i cnotą,
W olność kochaną i złotą,
N ad wszystkie kładli zaszczyty.

Bo w cnotliwem zawsze łonie 
Do wolności ogień płonie.

Bycerstwo w zbroi sypiało,
T rąbą  zbudzone do chwały;
Lasy przebyło i skały 
Z a  bóstwem swojem, za chwałą.

Bo gdy zbroja chwałą daje,
S tal sią lekkiem skrzydłem staje.

A  wrogom bronią zabraną,
Młodzież tąskniąca do sławy,
W  czasie swych ojców wyprawy,
Ćwiczyła dłoń młodocianą:

Mązld zapał ssała z mlekiem,
W  mązką siłą rosła z wiekiem.
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20.
W esół i szczęśliwy krakowiaczek ci ja,
A  mój konik siwy raźno się uwija.

Uwijaj się, raźno bież,
Kopytkam i ognia krzesz.

Czapeczka czerwona na głowie mi płonie, 
Pokazuje ona, że mi gore w łonie;

Gore serce pędzi koń,
A  dziewczyna klaska w dłoń.

Z  czapki pawie pióro barwami się mieni,
J a k  dzionek za chmurą, gdy już świt rumieni. 

Dumnie błyszczy pawi puch,
I  jam  dumny, bo ja  zuch.

Krakowiaczek ci ja, pędzę sobie żwawo,
K to  mnie nie wymija, plunę w twarz kurzawą, 

Bom ja  sobie pan i król 
W śród zielonych niw i pól.

Zewsząd szumi zboże, kłania mi się kłosem, 
Gdy posieję zbiorę, to pobrząknę trzosem;

A  dziewczęta z całej wsi 
Będą się przymilaó mi.

T ' t a  ładna, lecz próżne ich chęci,
unie już żadna, nie zwabi nie znęci; 

Jedne tylko serce mam,
Jednę tylko H alkę znam.
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21.
B óg wielki m a echo na świecie,
Te gwiazdy na nieba błąkicie,
N a  łąkach zroszone to kwiecie,
To Bożej jest myśli odbicie.

Gdy wicher się gniewny rozdąsa, 
N a morskim się kołysze grzbiecie, 
A  morze w wichrowy tak t pląsa,
0  wszystko m a echo na świecie.

O wszystko ma echo na świecie!
T am  palą poranne się zorze,
G ra rosa na kwiatów bukiecie,
Tym ogniem lśnią fale w jeziorze.

1 gwiazdy, robaczki i słońca,
I  wichry i śniegów zamiecie;
Bo świat ten to harfa grająca,

- O wszystko m a echo na świecie.

22.
L atem  brzózka m ała 
Z  liściem rozmawiała:
'Rzucisz listku złoty 
M nie w jesienne słoty!

Nie bój się o brzózko 
Choć za wolą Boską 
Ciebie ja  porzucę,
Znowu do cię wrócę.
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Ujrzym lubą wiosną,
J a  zieleńszy wzrosną;
Bądziem znowu z sobą,
B ądą szumieć z tobą.

23.
Gdy w czystem polu słoneczko świeci, 
Dzionek przy pracy prądzej uleci.

A  mnie chwile milej płyną 
I  godzina za godziną 

Z moją dziewczyną matulu, z moją jedyną.

Kwitnie w ogrodzie lilija biała,
Bośnie na stawie trzcina wspaniała.

K ieby lilja, kieby trzcina 
M oja nadobna dziewczyna 

Moja M arysia matulu, moja jedyna.

Pójdą ja  zżynać pszeniczne snopki,
A lbo układać w polu półkopki.

A  jak  mi sią kwiat nawinie 
To go zaniosą dziewczynie 

Marysi mojej matulu, mojej jedynie.

24.
Gdy człek w polski taniec stanie,
W ąs podkrąci tupnie nogą;
Pierś mu rośnie, hej mospanie !
Ju ż  jest zdrowszy, już mu błogo.
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Śmiałym krokiem wolno płynie,
J a k  wrzeciono sie nie kręci,
W  rączkę cmoknie swą boginię 
I  oświadczy serca chęci.

Męztwo w sercu, śmiałość w słowie,
L au r na skroni broń przy boku,
W  tej postawie szli ojcowie,
Taki taniec w art widoku.

Hej mospanie, gdy w dłoń klasnę, 
W  koło damy się wywinę,
W tedy  czując godność własną, 
M am  po tem u szyk i minę;

Nie masz uczty bez węgrzyna,
O n myśl trzeźwi, serce grzeje,
Dawne czasy przypomina,
Człowiek przy nim  odmlodnieje.

Grdy nam  wino zjaśni czoło,
W  przyjaźń sobie rękę dajmy, 
W szystkie damy weźmy w koło, 
Niech nam  żyją zawołajmy.

25.
Człowiek choć w życiu szczęśliwy, 
Choć z prawej nie zboczył drogi, 
Prędzej nie będzie szczęśliwy 
W  zamiarze, gdy jest ubogi.

Nie wybawi go nikt z nędzy, 
Fraszka rozum bez pieniędzy;
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Pieniążki, lube pieniążki,
W y  macie czarowną siłę;
A ch ! wy to wszystko sprawiacie, 
Bez was to życie nie miłe,

Oj ! tak, tak, oj ! tak  tak 
Oj ! tak  tak  tak.

"Wy macie czarowną siłę,
Oj ! tak, tak, oj ! tak  tak  

Oj ! tak  tak  tak  
Bez was to życie nie miłe.
Ta, która m a krasne lica,
O świetnej karyerze marzy,
Chociaż swym liczkiem zachwyca, 
Żaden się djabeł nie sparzy.

Oj ! tak, tak, oj ! tak  tak,
Oj! tak  tak  tak.

Ten, który z rozumu słynie, 
W iersze pisze, książki czyta,
Toć sława jego zaginie,
O dy pustka w kieszeń zawita.

Oj ! tak , tak, oj ! tak  tak,
Oj! tak  tak  tak.

26.
Zwiędły listeczku, jakże samotnie,
Między tych kwiatów błąkasz się kołem ; 
N ikt cię nie weźmie z ziemi ochotnie,
N i na cię spojrzy okiem wesołem.



27

Zkądżeś to przybył, nim tu  zaległeś? 
Grdzież zostawiłeś braci zielonych?
Ozyliż z ich grona chątnie odbiegłeś?
Czy wiatr cią wyrwał z miejsc ulubionych,

Ty nic nie mówisz, listeczku złoty,
Szeleścisz tylko, cicho nie śmiało,
Z nam  ja  tą  mową, płaczesz z tąsknoty,
Po tem co dawniej nudnem sią zdało.

Niegdyś szcząśliwy, pomiądzy swemi, 
W zdychałeś żeby wiatr dobroczynny,
Swoją cią mocą rozłączył z niemi,
By cią w dalekie zawiał krainy.

Prędko los ziścił twoje życzenie,
Z  pierwszym północnych wiatrów powiewem 
Ju ż  sią spełniło twe przeznaczenie,
Jużeś z rodzinnem rozłączon drzewem.

Z  miejsca na miejsce dotąd miotany, 
Próżno swych marzeń szukałeś skutku,
A ż w tą  zieloną traw ką zagnany,
Uwiądłeś biedny w żalu i smutku.

O! listku do twych losów kolei,
Ileż podobnych znajdziem na  ziemi,
Co jak  ty, pełni świątych nadziei,
Przykrzyli sobie pomiądzy swemi.

W  burzliwy odmąt rzuceni świata,
Długo za m arą szcząścia gonili,
Lecz nim niedługie minąły lata,
J a k  ty  stąsknieni, jak  ty zginęli.
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37.
Gdy wspomną na rodzinny dach,

'G dy  serce drży z tęsknoty w łzach,
Gdy mi nadziei znika ślad,
A ch wtedy czują ciężar lat.

Lecz gdy boleści ulżyć chcą,
Do syna biegną w chwilach złych,
W  niebieskie oczy wpatrzą sią 
I  jego m atką widzą w nich!

Gdy na cmentarzu w skromny grób 
Złożyłem ją  u krzyża stóp,
N a ziemią padłem jako głaz,
Zdawało sią, że skonam wraz.

Lecz dobry Bóg wysłuchał mnie,
Syn zmniejszył żal w pieszczotach swych, 
W  niebieskie oczy wpatrzą sią 
I  jego m atkę widzą w nich!

0  drogie dziecię, w chwili złej 
Przy sercu twem oddycham lżej,
W spominam dni młodzieńczych la t
1 znośniej idą przez ten świat.

Lecz gdy rozstania przyjdzie czas,
D a Bóg, nie będziesz wtedy sam,
Uścisną cią ostatni raz 
I  twoją m atką ujrzą tam !

38.
Jak iż  to chłopiec był 
I  jakie oczy miał,
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CzeBiuż sią ciągle kryl,
K iedy przedemną stał?

Czy może nie miał sił,
Czy mnie się może bał,
Cóż to za chłopiec był 
I  jakie oczy miał?

Ze szafir ócz twych znam,
Ze lubię czarny wąs,
Żeś luby, piękny sam,
Cóż w tern dziwnego cóż?

Л  ty się nie trwóż, nie,
A  mnie się nie bój, nie,
№ e myśl, że kocham już,
O czarnowłosy mój!

39.
Gdy serce życiem, po raz pierwszy drgnie, 
N a  świat dziecina niesie z sobą łzę,
I  gdy do łona m atka tuli je,
JSTajpierwszy uścisk rosi szczęścia łzę.

Gdy skra miłości w młodej piersi tkwi,
Co niepokoi zakochanych dni,
Gdy wyznać lubej młodzian trwoży się, 
Łza w jego oku mówi kocham cię.

O jakże czysta ukochanych łza,
Gdy w niej tak  czysta miłość serca drga, 
Gdy nią uczcony serc wzajemych głos, 
Przysięga dzielić zły lub dobry los.
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Lecz kiedy Stwórca swych odmawia iask, 
Gdy w łonie mąża zgasł nadziei blask,
Z ufnością żona w górą modły śle,
I  łza przemawia nie rozpaczaj nie.

A  kiedy starzec w gronie wnuków swych, 
Spokojniej kona, błogosławiąc im,
Gasnące oko spokojnością tchnie,
I  łza przemawia tam  zobaczym sią.

A  kiedy starzec podróż kończy swą, 
Najbliżsi serca otaczają go 
I  wszystkich lica roszą żalu łzą,
Co są dowodem przywiązania, czci.

30.
Powiedz mi szara ptaszyno,
P o  coś przybyła w tą stroną.
P o  coś sią rozstał z rodziną 
I  obrał ten gmach ponury.

W ybiła nieszcząść godzina,
Porzuć te  niwy człowiecze,
Bo w smutku twoja rodzina 
D ni życia swojego wlecze.

M atka przed świtem już płacze, 
Sierota sią łzami zalewa,
Konik twój wrony nie skacze,
W  altanie pożółkły drzewa.
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Wszyscy tam  mówią, że Ciebie 
Bardzo tu  ostro trzymają,
Innych o wodzie i chlebie,
A  tobie nic jeść nie dają.

I ' ' ■ ■
31.

Skoro na św iat rzucą okiem,
I  cóż mi sią tam  odsłania?
W idzą, jak  sią spiesznym krokiem 
Człowiek za szcząściem ugania.
Cząsto ta  powabna m ara 
Zwodzi płochego człowieka,

Grdy sią do niej zbliżyć stara, 
Zm ienia postać i ucieka.

Szcząście zawsze ślepo chodzi,
Ślepo rzuca swoje dary.
Jego  rąką tra f  powodzi,
Lub nic nie da, lub bez miary.
Jednak  gdy chcesz być szcząśliwym,
Nie zbywa ci na sposobie,

Kochaj bliźnich, bądź poczciwym, 
Znajdziesz szcząście w samym sobie.

B y to szcząście wiecznie trwało,
Pracuj a  nie trać  nadziei.
M ądre bóstwo dobrze dało,
W szystko idzie po kolei,
Zmienią sią najsroższe losy,
Przejdzie czas srogiej pokuty,
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I  ja  niegdyś byłem bosy,
A  dziś przecież już mam boty.

P iękna rozkoszna kochanków mowa,
Grdy sobie mówią: J a  kocham Cię. 
Milsza, ach milsza ojczysta mowa,
Je j wdzięk anielskiem uczuciem tchnie.

Miło w pośrodku obcego świata 
Znaleśó dla siebie przychylny próg. 
Milsza, ach milsza ojczysta chata,
W  niej wiara ojców, dawny ich Bóg.

Miło pomarzyć z biegiem strumienia 
W śród  cytryn gajów i winnych gron. 
M isza, ach milsza ojczysta ziemia 
N ad wspaniałości gdzieś obcych stron.

Grdy los zły zajrzy pod moją strzechę, 
Boże, co zechcesz, sam ze m ną zrób. 
Lecz proszę, tę  mi zostaw pociechę, 
By w ziemi ojców był też mój grób.

38.
Gróry od ciebie już mnie oddalają,, 
W szystkie widoki smutne mi się stają,
A  echo tylko powtarza te słowa:
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa.
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G-dy prom po wodzie unosić mnie bedzie, 
Twa m ila postać obecna mi wszędzie,
A  szum po fali unosi te  słowa:
Bywaj mi bywaj, moja luba zdrowa.

Gdy już na drugim brzegu wody stanę,
I  raz ostatni strony ukochane,
I  raz ostatni powtórzę te  słowa:
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa.

G dy cię wies'é dojdzie, że ja  już nie żyję, 
Ze garstka ziemi ciało me pokryje!
Ju ż  nie usłyszysz nigdy tego słowa,
A ni jak  się masz, ani bywaj zdrowa.

34.
Bywaj mi zdrowa, piękna dolino,
Już ja  do Ciebie nie wrócę,
Nim na Twój widok łzy mi popłyną,
Piosnkę Ci jeszcze zanucę.

Zanucę piosnkę, spojrzę raz jeszcze. 
Przypomnę chwile łaskawsze,
A ch, bo przeczucie mówi złowieszcze, 
Że Cię już tracę na zawsze.

Tu piłem nektar z czary żywota,
Sam piołun został na spodzie;
Tu mi nadzieji gwiazdeczka złota 
błysła i znikła przy wschodzie.

Zeszyt X. 3
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N a cóż się przyda oglądać słońce,
Co wzrok ci ju tro  zaślepi?
A ch! o tak  bliskiej m arząc rozłące, 
Bodajbym nie znał Cię lepiej.

N ie znał Cię lepiej i nie utracił,
Skarbie jedyny na ziemi,
Ani Ci łzami gorzkiemi płacił,
J a k  dzisiaj muszę mojemi.

Lecz pocóż żale? Mimo łez tyle,
Mimo me bóle doznane,
Chętniebym jeszcze za takie chwile 
D ał drugie życie w zamianę.

O jak  szczęśliwy, kto w tern ustroniu 
Błogie wieść może godziny!
Lecz ja  niestety! Dalej mój koniu.
B ądź zdrowa, nimfo doliny!

Bywaj mi zdrowa, dolino droga,
Ju ż  ja  cię rzucam na zawsze,
Lecz mnie przenika wciąż myśl ta  błoga. 
Że tam  są nieba łaskawsze.

35.
Księżyc płynie w niebios toni,
Tylko czuwa boska moc;
W śród  ciemności, kwiatów woni,
Śpij kochanko, dobra noc,
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D obra noc, dobra noc,
Śpij spokojnie, dobra noc,
Śpij spokojnie, dobra noc.

Słychać zdala pieśni nasze,
Szmer zastąpił wichrów moc,
Słowik nuci, miłe ptaszę,
Śpij kochanko, dobra noc.

D obra noc i t. d.

36.
Gdym patrzał w czarne Twe oczy,
Z  nich serca pojąłem już treść,
W  nich duszy twej odblask uroczy,
Co wznieca i miłość i  cześć.
Ja m  pereł nie szukał ni złota,
Ш  blasków, co złudnie ślnią,
Mnie wiodła miłości tąsknota,
I  w Tobie znalazłem ją .
0  tak, o tak, jam  w tobie znalazł ją.

Łzą widok mój zrosił twe oko, 
Piękniejsza od perły ta  łza',
A ch  ona nad życia pomroką 
Błysnęła mi ja k  gwiazda dnia.
Tyś światłem przyszłości mej, całem 
Marzeniem, co spełnia się;
J a  serca za serce szukałem
1 w Tobie znalazłem je.
O tak , o tak, jam  w tobie znalazł je.

3*
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Glos dzwonu dobiega z kościoła,
Czy słyszysz uroczy ten głos?
To niebo przed ołtarz swój woła 
I  błogi zwiastuje nam  los.
Och! połącz dni Twoje z mojemi,
Niech szcząście mi będzie snem;
Com szukał, com pragnął na ziemi 
To w sercu znalazłem Twem.
O tak, o tak, to w sercu znalazłem Twem.

37.
Żal, żal za jedyną,
Z a  zieloną Ukrainą.
Żal, żal, żal za mojemi,
Z a  oczkami niebieskiemi.
O na biedna tam  została,
Tam  została, moja mała,
A  ja  tutaj w obcej ziemi,
Co dzień, co dzień płacze po niej.

Żal, żal, serce boli,
N ie m a mojej złotej doli.
Żal, żal za jedyną,
Z a  kochaną m ą dziewczyną.
Dajcie wina, dajcie szklanki,
Pijcie zdrowie mej kochanki.
Oj żal, żal, żal, żal, żałujcie,
U m rę z żalu, pożałujcie.
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Żal, żal, serce boli,
N ie m a mojej złotej doli.
Żal, żal, za jedyną,
Z a  kochanką, m ą dziewczyną.
Jeszcze wina, jeszcze grajcie,
A  gdy umrą, pochowajcie,
Oj tam, tam, tam  w Ukrainie,
Tam, tam, tam, tam  przy dziewczynie.

38.
A  gdy śpiewać, to już śpiewać,
J a k  ptaszkowie leśni,
Ani wiedząc, ani dbając,
Czy kto słucha . pieśni.
N igdy ona nie stracona,
Pochwycą ją  drzewa,
W  szepcie, w szumie, w cisz zadumie, 
B ór ci ją  odśpiewa.

A  gdy śpiewać, to  już śpiewać 
O d serca, od ucha,
Piosnka wrząca, krew gorąca,
J a k  wulkan wybucha...
Pieśń nie woda, siły doda,
J a k  piastowe miody,
Tyle życia, co serc bicia,
Co w pieśni pogody!

A gdy śpiewać, to już śpiewać,
Jak o  duszy wola,
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N a te łany, na  ugory,
N a te zbożne pola.
Toć ja k  chleba im potrzeba 
Plennej pieśni siewu,
N ic nie wzrośnie naszej wiośnie 
Bez oraczów śpiewu!

A  gdy śpiewać, to już śpiewać 
Po tej rannej rosie.
Leć z świtaniem, z zorzy graniem,
Miłej piosnki głosie!
Z  białą rosą, echa niosą 
P ieśń naszą daleko,
N iech nas słyszą, ranną ciszą,
Za górą, za rzeką.

A  gdy śpiewać, to już śpiewać 
O d nieba do ziemi,
ЛУ prostej wierze, mocno, szczerze,
A  miądzy swojemi!
D an, czy nie dan poklask pieśni,
Co mi to zapłaci?
Nie ja  stroją gąśle moje,
A le miłosc braci ! Marya Konopnicia.

39.
J a k  sią macie Bartłomieju,
J a k  sią bracie mas,
J a k  sią miewa wasa zona,
Cały domek was!
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Biada, biada mój bracisku,
Z e az wspomnieć źle,
Ju z  te  selmy moskaliska,
Nie odstąpią nie!

Stoją i tu  po kwaterach,
M ęcą ze az strach,
Ju z  sią cłeku życie zmierzło,
Śmierdzi własny dach!

B iorą rok w rok na żołnierkę, 
Pędzą Bóg wie kaj,
Nie m a chłopa hej na imię, 
Ostatniego daj !

Pędzą gdzieś na  syberyją,
Pędzą az za świat,
Je s t tam  nasych juz nie mało,
J e s t  tam  i mój brat.

Smutno, tęskno po bracisku,
Z e az wspomnieć źle,
Ju z  i P an  B óg co nas kochał, 
Dziś nie lubi, nie!

Chodźwa se do propinata,
Piw a się napić,
Oj lepiej na stryczku wisieć,
Niz w niewoli zyć.

Oj nie chodźwa mój braciszku, 
Bo źli ludzie są,
Mozes prysknąć jakiem  słówkiem, 
Oni na to wrą.
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40.
Oj ja  M azur rodowity,
J a  M azur prawdziwy,
Pilny, trzeźwy, pracowity,
Ale nieszczęśliwy.

Z a  ojczyznę, byt i chwałę, 
K tórą, kocham skrycie,
Oddam moją własność całą, 
Oddam moje życie.

Nie płacz, nie płacz, moja luba,
Nie płacz, proszę ciebie,
W róci, wróci dawna chluba,
Jeszcze P an  Bóg w niebie.

W róci, wróci, ja  ci ręczę,
M am jakieś przeczucie,
Jeszcze podkówka zabrzęczy 
W  mazowieckim bucie.

Choć nie mamy naczelnika,
Choć nas przemoc ciśnie,
Dodaj stah do krzemyka 
A  wnet iskra błyśnie.

Tleje w sercach zapał święty, 
Czasów doczekamy,
W tenczas pozna wróg przeklęty, 
J a k  my kraj kochamy.
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41.
Meszek w lesie sią zieleni,
W  nim jagódka sią czerwieni;
K tóż cią tu, jagódko, schował?
K to  tak  piąknie pomalował?

K to  ci dał na czas gorący 
Ze słodyczą smak chłodzący? 
K to  ci dał ten zapach miły? 
Czyjeż rące cią zdobiły?

K tóż jagódką stworzyć może,
Jeśli nie Ty, wielki Boże!
N aw et w jagódce maleńkiej 
W idzim  wszechmocność Twej rąki.

Słońce, gwiazdy, ziemia cała, 
Góry dąby, traw ka mała,
N a  trawie rosy kropelki,, 
W szystko woła: jak  Bóg wielki!

42.
Patrzcie na mrowisko odkryte,
N a  te mrówki pracowite,
J a k  to w tą  i tam tą stroną 
Przebiegają nieznużone.
I  z daleka, ja k  i z bliska 
Znoszą żywność do mrowiska.

T ak  pracuje całe lato,
A le potem w zimie za to
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Nie pomarzną biedne z chłodu,
M e poginą biedne z głodu.
O naśladujcie, dziateezki,
Te pracowite mróweczki,

Bo kto pracuje za młodu,
M e umrze na starość z głodu.

43.
Patrzcie na niebios sklepienie,

I  na to słońce wspaniałe,
Co oświeca przyrodzenie

O d la t tylu niezgrzybiałe.
Ono nam  wiosną zrodziło,

A  skoro nas wiosna rzuci,
Aby nam  tąskno nie było,

Słońce nam  lato powróci,
Bezprzestannie słońce działa,

N a  niezmierzonym błąkicie;
A  gdy u  nas noc nastała,

Gdzie indziej powraca życie.
Rzucając nasze sklepienie,

Ż tym  wyrazem słońce znika: 
»Oświecą ja  przyrodzenie,

Z  tym wyrazem słońce znika:

44.
Panienki słuchajcie, raz, dwa, trzy,
Gazety czytajcie, raz, dwa, trzy.



43

W ielkie są u  nas nowiny:
Bądzie pobór na  dziewczyny, (bis)

Baz, dwa, trzy.

Najpiękniejsze z okolicy, raz dwa, trzy, 
Przeznaczone do konnicy, raz, dwa, trzy,
K tóra zaś nie m a ochoty,
To ją  wezmą do piechoty, (bis)

Baz, dwa, trzy.

P ułk  najpierwszy z Krakowianek, raz, dwa, trzy, 
M a się nazwać pułk ułanek, raz, dwa, trzy. 
Młode panny do dragonów,
Stare panny do furgonów, (bis)

Baz, dwa, trzy.

A  gdzie będą twierdze puste, raz, dwa, trzy, 
T am  zabiorą panny tłuste, raz, dwa, trzy; 
Hafciareczki do bagnetów,
Szynkareczki do rakieto w; (bis)

Baz, dwa, trzy.

Do sztandarów zakonniczki, raz dwa, trzy,
A  do szturmu baletniezki, raz dwa, trzy, 
Szwaczki będą stać w rezerwie,

IKszywać mundur, gdy się zerwie, (bis)
Baz, dwa, trży.

K tóre pięknie wyśpiewują, raz, dwa, trzy,
N a  trębaczy się promują, raz, dwa, trzy,
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A  co ciągle wykrzykują,
N a  dobosze je  zwołują, (bis)

Raz, dwa, trzy.

N a lekarki i grabarzy, raz, dwa, trzy,
Biorą brzydkie, gdzie sie zdarzy, raz, dwa, trzy, 
A by chorym łóżka słały,
A  umarłych pochowały, (bis)

Raz, dwa, trzy.

K tó ra  panna urodziwa, raz, dwa, trzy,
Bądzie w wojsku tem szczęśliwa, raz, dwa, trzy. 
Bo dostanie akselbanty,
T ak  jak  m ają adjutanty. (bis)

Raz, dwa, trzy.

W ygadana porucznikiem, raz, dwa, trzy,
A  plotkarka pułkownikiem, raz, dwa, trzy, 
K tó ra  będzie chłopców kochała,
Dojdzie stopnia jenerała, (bis)

Raz, dwa, trzy.

45.
Sześćdziesiąt sekund stanowią minutę, 
Sześćdziesiąt m inut jest w jednej godzinie;
W  minucie mogą być nogi obute, §
Sześć snopów zmłócisz, nim godzina minie.

Dwadzieścia cztery godzin dzień składają:
Z a  długo, aby się dzień cały bawić;
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Z a długo, aby na spaniu go strawić;
A  te dni siedem tydzień zamykają,

Takich tygodni do roku rachują 
Pięćdziesiąt i dwa i dzień jeden cały;
Te trzysta sześćdziesiąt piąć dni zajmują; 
Czas to jest drogi, czas to jest niemały.

W  jednym  zaś roku, który co rok czwarty 
Przychodzi, jeszcze jeden dzień przybywa, 
Taki sią rokiem przestępnym nazywa;
Na tem jest czasu rachunek oparty.

N a krótkość życia często narzekamy,
W ięc się starajmy, byśmy je przeżyli 
Czynnie, cnotliwie, byśmy zasłużyli 
Dostąpić Nieba, gdzie się dostać chcemy.

46.
Eycerz w czwał na koniu leci,

W e wsi co za krzyk i wrzawa? 
Biegną za nim wiejskie dzieci,

P rzed dom ojca rycerz stawa.

Ojciec wita go i matka,
I  sąsiady i rodzina.

Ludu pełna ojca chatka,
I  łasi się stara psina.
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Żołnierz w chacie broń swą złożył;
W  pracy żwawy jak  i w boju, 

G unię shłopską na się włożył 
I  uprawia rolę w znoju.

Żołnierz skoro tylko dnieje,
Ju ż  na pole swe wychodzi.

Sam  uprawia, orze, sieje,
A plon żyzny ziemia rodzi.

K rew  swą lejąc za ojczyznę,
Żołnierz broni kraj swój w boju, 

W  znoju tworząc plony żyzne,
Żołnierz żywi kraj w pokoju.

iv .
Ш е dbam  jak a  spadnie kara:
Mina, Sybir, czy kajdany,
Zawsze ja  wierny poddany, 
Pracować będę dla cara.

W  m inach kruszec kując młotem, 
Pomyślę, ta  mina szara,
To żelazo — z niego potem 
Zrobi ktoś topór dla cara.

G dy będę na zaludnieniu, 
Pojmę córeczkę T atara: 
Może w mojem pokoleniu
¿Srodzi się P;
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